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„W alka o sprawiedliwość społeczna
— celem Kongresu Związków Pracowniczych"

Cyniczna deklaracja
Rządu jadońskiego

W  niedzielę, o godz. 10 w pięk 
sie przystrojonej sali Związku 
Prac. Handlowych przy ul. Sien­
nej 16 w  Warszawie rozpoczął 
twe obrady Kongres Związków 
Pracowniczych. Wielka sala 
szczelnie wypełniła się przybyły­
mi ź całej Polski delegatami zwią 
zków pracowników państwowych 
samorządowych w liczbie 550 o- 
sób.

Wśród gości Kongresu, poza 
przedstawicielami Rządu w oso­
bach p. Premiera Skład ko wskiego 
i  min. Kościałkowskiego — zau­
ważamy przedstawicieli robotni­
czych klasowych zw. zawodo­
wych, z przewodniczącym Komi­
sji Centralnej tow. Kwapińskim, 
przedstawicieli ruchu spółdziel. 
czego, a także posłów i senato­
rów z Klubu Demokratycznego.

Obrady Kongresu zagaił ob. 
Józefkowicz, przewodniczący Cen 
tralnej Komisji Porozumiewawczej 
Związków Pracowniczych. W 
chwili gdy w itał przybyłych na 
Kongres przedstawicieli robotni­
czych, sala odpowiedziała EN­
TUZJASTYCZNĄ BURZLIWA O- 
WACJĄ ,

dającą jaskrawy wyraz nastro- 
jom delegatów reprezentujących
olbrzymie rzesze pracownicze.

Ob. Józefkowicz w swym prze­
mówieniu wstępnym podkreślił, 
że celem Kongresu jest walka o 
pracę, sprawiedliwość społeczną I 
potęgę państwa. Deklarując u- 
dział rzesz pracowniczych w „wy 
ściga pracy" stwierdził, że rzesze 
te domagają się poszanowania 
praw człowieka pracy — posza­
nowania pracy jako najwyższej 
wartości społecznej, że domaga­
ją się zdjęcia z bark nadmiernych 
ciężarów, a także zgłaszają swe 
prawo do korzystania w równej 
mierze z poprawy koniunktury.— 
Przypominając wysiłek mas pra­
cowniczych w kierunku organiza. 
cyjnym i upatrując w tym zapo­
wiedź jasnej przyszłości — wyra­
ził wiarę W DEMOKRACJĘ, IA- 
KO JEDYNĄ DROGĘ OSIĄGN1Ę. 
CIA PEŁNI DOBROBYTU MO­
RALNEGO I MATERIALNEGO.

Następnie ob. Kwiatkowski, — 
wiceprzewodniczący Centr. Ko­
misji Porozumiewawczej odczytał 
rezolucję Kongresu w sprawie u- 
stosunkowania się rzesz pracow­
niczych do zagadnienia obrony 
Panslwa, mówiącą m. in., że

Kongres, podkreślając decydu­
jące znaczenie klasy pracującej 
dla Państwa i Jego Sił Zbrojnych 
stwierdza zarazem, że idea stałego 
postępu społecznego, wzmacniając

Czy toha rezygnuje
z Morza Śródziemnego?

(PAT.).LIZBONA.
komunikują, że angielska misja 
wojskowa przybędzie do Lizbony 
dn.a 20 lutego. W skład je j wcho 
dzą kontradmirał Wedehouse, 
kpt. Field, płk. Bały, mjr. Camber 
lyne, mjr. Jayne i por Webb. 

Dzienniki portugalskie zamiesz

siły moralne i materialne najszer­
szych warstw społecznych, budzi 
w nich poczucie pełnej odpowie, 
dzialnośd za losy Państwa*'.
Na mównicę wchodzi sekretarz 

Centr. Kom. Poroz. — ob. Duda- 
który w  treściwym referacie daje 
zarys działalności Komisji. Prze­
rywają mu burzliwe oklaski w mo 
menele, gdy wspomina o akcji in . 
terwencyjno . protestacyjnej 
sprawie zawieszenia zarządu 
Związku Nauczycielstwa Polskie­
go. Stwierdza sukces wspólnej ak 
cji central Związków Zawodo­
wych odnośnie projektowanej u- 
stawy o izbach pracy. Podkreśla 
również akcję o zniesienie podat­
ku specjalnego oraz o zachowa­
nie ochrony lokatorów.

Po krótkiej przerwie ob. Sasini 
odczytuje obszerną DEKLARACJĘ 
SPOŁECZNO - GOSPODARCZĄ, 
uchwaloną przez Centralną Ko­
misję Porozumiewawczą dnia 1( 
września 1936 roku. Po odczytaniu 
jej ob. Józefkowicz proponuje 
przyjęcie tej deklaracji, jako ideo 
wej deklaracji ruchu pracownicze 
go — co zostaje wśród entuzjaz. 
mu przyjęte przez aklamację.

Deklaracja ta omawia środki 
poprawy gospodarczej oraz 
stulaty społeczne świata pracy — 
stwierdzające, że warunkiem jej 
jest rzeczywisty współudział 
warstw pracujących w zarządza­
niu państwem, który wszelkim 
poczynaniom nada istotną treść 
społeczną, a nową politykę gospo 
darczą oprze na zasadach sprawie 
dliwości społecznej. Naczelnym 
jej zadaniem powinno być wzmo. 
żenie i  słuszny rozdział dochodu 
społecznego między poszczególne 
warstwy.

Deklaracja domaga się kontroli 
społeczno państwowej nad cena­
mi przemysłowymi oraz przejęcia 
pod zarząd państwa, z udziałi 
czynnika społecznego, przemy­
słów Kluczowych, jak węglowego, 
hutniczego i  naftowego.

Deklaracja omawia szczegóło­
wo środki zmniejszenia bezrobo­
cia 1 sposoby należytej ochrony 
pracy. Zupełnie zdecydowanie de 
klaracja wypowiada się przeciw 
wszelkim próbom ograniczania 
swobody zrzeszania się i pomnie] 
szania praw przedstawicielstwa 
pracowników.

W  zakończeniu deklaracja 
stwierdza, że:

Warstwy pracujące dojrzały di 
wspólkiwownictwa życiem gospo­
darczym t społecznym i g tych 
względów domagają

Oficjalnie czają wiadomości z Londynu, że 
Anglia przystępuje do zabezpie­
czenia sobie wolnej drogi do Kap 
sztaai, którędy statki handlowe 
będą musiały płynąć w  • iźie e- 
wentualnego kryzysu na Morzu 
Śródziemnym:

dzenia społecznej kontroli produk 
cji, finansów i  wymiany, w szcze­
gólności przez rozszerzenie na te. 
rytorium Państwa istniejącej na 
terenie Górnego Śląska instytucji 
rad zakładowych, wyposażonych 
między innymi w kompetencje kon 
troll « wspólkierownictwa -przedsię 
biorstwami.

PRAWO PRACOWNIKÓW U- 
MYSLOWYCH l  FIZYCZNYCH  
PRYW ATNYCH I PUBLICZ­
NYCH DO SWOBODNEGO 
ZRZESZANIA SIĘ  W ORGANI­
ZACJACH ZAWODOWYCH NIE  
MOŻE BYĆ W ŻADNEJ MIE­
RZE OGRANICZONE CZY TEŻ 
SKRĘPOWANE.

Kryzys rządowy w e Francji
Tow. BSum u prezydenta Francy

OBRADY RADYKAŁÓW.
O godz. 10.30 George Bonnet 

przybył do pałacu Burbońskiego. 
Na posiedzeniu radykalnej grupy 
parlamentarnej złożył on sprawo- 
zdanie z odbytych rozmów, pro­
sząc o zatwierdzenie jego misji. 
Pomimo negatywnego stanowis- 
ka socjalistów, po dłuższych ob­
radach 32 głosami przeciwko 26 
przy wielu wstrzymujących się — 
radykałowie wypowiedzieli się za 
utworzeniem rządu pod przewód 
niclwem George Bonneta. (PAT)

PARYŻ. (PAT.). Obrady rady­
kałów były nadzwyczaj ożywio­
ne. Mówcy wskazywali m. in., iż 
socjaliści wyłamali się z solidar­
ności „Frontu Ludowego", odma­
wiając Bonnetowi swego popar­
cia. Inni mówcy wzywali radyka­
łów, aby pomogli socjalistom u- 
r.iknąć znalezienia się w opozycji

W  sobotę około godz. 23 w B ia 
łej śląskiej na placu Wolności a- 
resztowany został poszukiwany 
przez policję na terenie kilku wo­
jewództw bandyta Nikifor Ma- 
ruszeczko. Aresztowanie nastąpiło 
wśród następujących okoliczności: 
Patrolujący w tym rejonie poste­
runkowy P. P. Wiesław Micinski 
zauważył podejrzanego osobnika, 
podobnego do poszukiwanego Ma 
ruszeczki, który będąc w stanie 
nietrzeźwym, zaczepiał na ulicy 
przechodniów. Policjant zbliżył się 
do podejrzanego, chcąc go wyle­
gitymować. Wówczas podejrzany 
cofnął się pod ścianę, szybko do. 
był rewolweru i strzelił kilkakrot. 
nie w kierunku policjanta Micin- 
skiego, zadając mu powierzchow 
ne rany. Posterunkowy Miciński, 
nie tracąc orientacji, skorzystał z 
momentu, gdy osobnik usiłował 
zmienić magazyn w rewolwerze, 
rzucił się na niego i  przy pomocy 
nadbiegłego posterunkowego P. 
P. Góry zdoła! powalić bandytę 
i  zakuć w kajdanki. Przy areszto­

Po uchwaleniu tej deklaracji o- 
głoszono przerwę, podczas której 
delegaci złożyli wieńce na Grol»'e 
Nieznanego żołnierza i  w Belwe­
derze.

O godzinie 16-tej rozpoczęły się 
obrady Komisyj: gospodarczej, 
spraw społecznych, spraw stosun 
ków służbowych, uposażenio­
wych i  emerytalnych pracowni­
ków państwowych, spraw samo­
rządu terytorialnego i pracowni­
ków samorządu oraz spraw kul­
turalno -  oświatowych.

Dziś od rana komisje przedsta­
wiać będą swe wnioski i  rezolu­
cje, które po przedyskutowaniu 
będą uchwalane przez Kongres.

łącznie z komunistami. Jeden z
mówccw wskazał, że jeśli gabinet 
Bonneta nie będzie miał poparcia 
socjalistów,, to będzie się musiał 
oprzeć na centrum i prawicy. - -  
Dep Marchandeau oświadczył, że 
jeśli radykałowie zaakceptują sta 
ncwisko socjalistów wobec osoby 
Bonneta i powstanie gabinet pod 
przewodnictwem innego radyka­
ła, to rząd taki mógłby uchwalić 
ograniczenia dewizowe, którym 
radykałowie zawsze się sprzeci­
wiali.

W rezultacie dyskusji uchwało 
no 32 gioAm i przeciwko 23 przy 
bylisko 40 wstrzymujących się iż 
Bonnei winien kontynuować two- 
rżenie iządu. Ponadto zgłoszono 
wniosek, potępiający sprzeciw 
socjalistów przeciwko osobie Bo 
n w a . Wniosek ten uchwalono je­
dnomyślnie. We wniosku raoyka-

waniu bandyty pomGcne były rów 
iiież trzy osoby cywilne. Po od. 
prowadzeniu do komisariatu are­
sztowany z całym spokojem oś­
wiadczył, że jest poszukiwanym 
bandytą Nikiioiem Maruszeczką. 
Przy bandycie znaleziono rewol­
wer automatyczny oraz 18 ładun­
ków. Przystąpiono bezzwłocznie 
do przesłuchania aresztowanego.

W toku pierwszych dochodzeń 
stwierdzono, że aresztowany rze­
czywiście jest Nikifor Maruszecz- 
ko, który, po wymknięciu się z 
urządzonej na niego obławy na 
terenie woj. kieleckiego, przedo­
stał się na teren woj. śląskiego, u- 
krywając się ni. in. w Dziedzicach 
i Bielsku.

We wstępnym śledztwie przy­
znał się do szeregu zarzucanych 
mu przestępstw. Ńa polecenie pro 
kuratora w Wadowicach areszto­
wanego Maruszeczkę odstawiono 
do więzienia sądowego w Bie!s- 
ku.

Aresztowanie Maruszeczki wy. 
wołało prawdziwą sensację.

TOKIO (PAT.). Opublikowano 
deklarację rządową w sprawie po­
lityki Japonii wobec Chin. Dekla 
racja głosi, że nawet po zdobyciu 
Nankinu Rząd japoński okazy­
wał cierpliwość, pragnąc umożli­
wić Rządowi chińskiemu zrewido­
wanie jego stanowiska. Lecz Rząd 
chiński nie chce zrozumieć praw­
dziwych intencyj Japonii i stawia 
opór bez względu na losy pokoju 
na Dalekim Wschodzie i na losy 
narodu chińskiego. IV związku z 
tym Rząd japoński postanowił, że 
odtąd nie będzie miał do czynie­
nia z tym Rządem i będzie ocze­
kiwał na powstanie i rozwój no­
wego reżniu w Chinach, który 
mógłby wytworzyć harmonijną 
współpracę z Japonią. Z takim re

łewie wziicaję. z • siebie wsidką 
odpowiedzialność za skutki po­
stępowania socjalistów.

Linia Socjalistyczna i Republi­
kańska odbyła krótkie posiedze­
nie, podczas którego zaofiarowa­
ła swe pośrednictwo pomiędzy ra 
dykalami a socjalistami.

Eossiiat nie tw atzj tz?du
BONNEI ZKZEKL SIĘ MISJI 

TWORZENIA GABINETU.

„Front ludowy" domaga sie 
Kładu Ludowego

Okręgowy komitet paryski 
„Frontu Ludowego", obejmują­
cy 96 organizacji, zorganizował 
wielkie zgromadzenie w Weiodro 
mie, na którym wypowiadano się 
za utrzymaniem „Frontu Ludowe­
go", za całkowitą realizacją jego 
programu, przy czym domagano 
się utworzenia nowego rządu 
„Frontu Ludowego".

lew . Błam u prez. Lebruna
PARYŻ. (PAT.). Po zakończe­

niu rozmów z Bonnetem, prezy­
dent Lebrun zaprosił do siebie 
Bluma. Nie wiadomo na razie — 
czy w celu powierzenia mu misji 
tworzenia gabinetu, czy też jedy­
nie w celu odbycia z nim nara­
dy.

PARYŻ. (PAT.). O godz. 14.30 
Blum przybył do pałacu Elizej­
skiego.

K a n a ł
Weneijs-Mediclan

MEDIOLAN. (PAT.). Jest w 0- 
pracowaniu projekt budowy ka­
nału z Wenecji do Mediolanu — 
(diugości przeszło 300 kilome­
trów). Kanał ten przez rzekę T i- 
cino, łączyłby Lago Maggiore z 
Adralykiem, otwierając, nowe 
drogi dla szwajcarskiego ruchu 
towarowego.

żimem Japonia będzie współpra­
cowała celem uregulowania stosun 
ków chińsko - japońskich oraz od 
rodzenia Chin. Decyzja ta nie 
wprowadza żadnych zmian do 
polityki Rządu japońskiego, któ­
ry nadal będzie przestrzegał su­
werenności i integralności Rządu 
chińskiego oraz słusznych intere­
sów mocarstw. Odpowiedzią: 
Japonii za utrzymanie pokoju na 
Dalekim lś schodzie jest obecnie 
większa niż kiedykolwiek. To też 
Rząd japoński liczy na poparcie 
ze strony całego narodu.

PRZYJACIELSKIE NARADY. 
Minister Spr. Zag.-. Hirota przyjął ko­

lejno ambasadorów Niemiec i Włoch, 
którym udzielił wyjaśnień odnośnie dc- 
ularucji rządowej w sprawie polityki 
wobe. Chin .oraz wyraził podziękowa­
nie oba zaprzyjaźnionym Rządom za 
ich atauottisko wobec obecnego konfiik- 
iu ua Dalekim Wschodzie.

bKliTKI DEKLARACJI. 
Opublikowana deklaracja Rządu w

sprawie polityki wobec Chin przypusz­
czalnie spowoduje odwołanie ambasa­
dora japońskiego Kavagoe, który ma 
powrócić do Japonii w ciąga tygodnia. 
Ambasador chiński opuścić ma Tokio z 
własnej inicjatywy okoio 20 b.m. Wszy 
stkie konsulaty chińskie na Korei i tor  
muzie potępiły stanowisko KuowinUH'- 
ga i uznały zwierzchnictwo tytneznso- 
.-ego Rządu w Pekinie. Pozostali kou- 
snlowie chińscy na Urenie Japonii ma 
ją zamiar uczynić to samo. Wedle possi 
szechnej opinii działania wojenne, za­
hamowane po zdobycia Nankinn. zo­
staną obecnie wznowione.
REORGANIZACJA ARMII CHIŃSKIEJ 

Z Nankinn donoszą, że poza rozstrze­
laniem 3 wybitnych chińskich genera­
łów, marsz. Czang - Kai - Szek udzielił 
dymisji znanym generałom Yen • Si-
Szanowi i  Feng • Yn • Siengowi.

w y i m  im
BARCELONA (PAT.). W wy­

niku rokowań, prowadzonych za 
pośrednictwem Międzynarodowe­
go Czerwonego Krzyża, wymienio 
no 41 powstańców na 41 żołnie­
rzy baskijskich, wziętych do nie­
woli przez wojska gen. Franco.

Jeszcze jeden skład broni
PARYŻ. (PAT.). Policja wykryła 

w niedzielę rano skład broni w pu ­
stym mieszkaniu przy ul. Sł- Laza- 
re. Szczegółów brak-

Delegacja weteranów
uda się do litowy Państwa

Progtam wielkich uroczystości, 
które odbędą sie w b. tygodniu 
z okazji 75 rocznicy Powstania 
Styczniowego, przewiduje przy­
jęcie przez P. Prezydenta R. P. 
na Zaniku delegacji ostatnich we 
teranów roku 1863. By wziąć u- 
dział w tych uroczystościach, przy 
będzie specjalnie na koszt Rządu 
do stolicy 23 weteranów zamiesz­
kałych w różnych miastach Pol­
ski. Ogółem żyje jeszcze 53 wete­
ranów Powstania Styozniowego. 
Najstarszy z nich M iko ła j Cęgi, 
ski ukończył 100-nv rok życia.
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Polska a Europa Jedno z dwojga
S t u d i u m  B . E l m e r a

Napięcie w stosunkach między, 
narodowych wzrasta. Niebezpie­
czeństwa się mnożą... Wraz z tym 
gwałtownie rośnie powszechne 
zainteresowanie zagadnieniami 
międzynarodowymi. To zaintere­
sowanie w sferach robotniczych 
jest również wielkie, bo robotnik 
i  chłop rozumieją dobrze, o co 
toczy się gra i co przyniesie lu­
dowi pracującemu wojna!

Ale nie istniała dotychczas (w 
języku polskim) żadna popular­
na broszura, która by w sposób 
przystępny  zorientowała czytel­
nika w zawiłym splocie stosun­
ków międzynarodowych. I  która 
przytem byłaby objektyw ną  w 
tresek Bo apologii (obrony) u- 
rzędowej polityki Polski mamy 
dość. Mamy też dość opracowań 
w duchu imperialistycznym i pro- 
hitlerowskim (książka Bocheń­
skiego, prace endeckie).

Otóż nareszcie ukazała się ta­
ka popularna, ale BARDZO 
TREŚCIWA praca, której po­
trzebowaliśmy. Polecamy ją 
wszystkim naszym czytelnikom, 
polecamy najszerszym kołom pra­
cowniczym, robotniczym i nawet 
chłopskim. Jest to broszura wy­
bitnego znawcy stosunków mię­
dzynarodowych Benedykta EL­
MERA p. t. „Ku czem u idzie  
Polska"?  Łatwo napisana, za­
wiera materiału bardzo wiele i za- 
sługuje na uważne przestudiowa­
nie. Sądzimy, że nawet czytelnik, 
dobrze orientujący się w między­
narodowej sytuacji, nauczy się z 
tej nie wielkiej pracy wielu no­
wych rzeczy.

Streszczać naturalnie takiej 
pracy niepodobna. Wskażemy tyl­
ko na jej myśl główną. Tą myślą 
jest stwierdzenie WIELKIEGO 
NIEBEZPIECZEŃSTWA DLA 
POLSKI I POKOJU, które idzie 
ze strony faszystowskiego „trój- 
porozum ienia"  (Niemiec, Włoch 
i Japonii), przede wszystkim zaś 
ze strony „HITLERII". Pod tym 
względem Polska nie 'powinna 
żywić żadnych złudzeń! Oto jak 
— silnie i  stanowczo — formułu­
je autor swe zasadnicze stanowi­
sko w przedmowie:

Ze stanowiska polskiego najważ­
niejsze jeet zagadnienie, my Niem­
cy, wyzyskując napór Japonii i 
Włoch na wielkie mocarstwa za­
chodnie, adołają uzyskać w środko­

wej i wschodniej Europie, przewa­
gę, by dzięki niej wprowadzić nas 
w położenie przymusowe i narzucić 
nam rolę państwa, zależnego i znie­
wolonego do przyjęcia „pokoju" 
niemieckiego, burzącego nasz tery­
torialny stan posiadania.

Bardzo słuszna formuła! A przy 
końcu swej książeczki autor tak 
mówi o polityce faszystowskiego 
„tró jporozumienia“ :

Nowe trójporozumienie działa i  
nie możemy zamykać omu, że zbli­
ża się godzina wielkich decyzyj mię­
dzynarodowych. Może po wizycie 
lorda Halifaza w Berlinie, po wizy, 
cie ministrów francuskich w Londy­
nie z końcem listopada, po wizycie 
min. Delbosa w Warszawie i w sto­
licach Małej Ententy losy Enropy 
wejdą w okres rozstrzygnięć.

Mogą przynieść wojnę lub pokój, 
którego koszty zapłacą słabsi i ci, 
którzy nie pozyskali sobie silnych 
przyjaciół, nie uzgodniwszy na pod­
stawie wzajemności swych życio­
wych interesów. Obawiamy się, że 
ani L bw. „mocarstwowość**, ’ ani 
t. zw. „samodzielność", ani pozorna 
r̂ównowaga" niezbędnego zabezpie­

czenia nie dają.

Bardzo ciekawa jest historycz­
na analiza zagranicznej polityki 
„Hklerii". Zacytujmy jeszcze o- 
pinię B. Elmera o naddunajskiej 
polityce Hitlera, w szczególności 
o Czechosłowacji:

I  rzeczywiście wzmagać się zaczy­
na (w ostatnich latach) polityczna 
napastliwość Niemiec wobec Cze­
chosłowacji i  Austrii. W obronie 
niepodległości i  nienaruszalności 
tych państw nie odeswał się w Pol­
sce żaden oficjalny lub półoficjalny 
głos, choć jest w interesie silnej 
Polski, żeby zarówno Czechosłowa­
cja, jak i Austria, jako dwa filary 
środkowej Europy nie zostały wchło­
nięte przez Rzeszę niemiecką, żeby 
nie wyrosła obok nas potężna Mit- 
teleuropa.

Oczywiście, o GDAŃSKU pi- 
szc autor dużo i przenikliwie a- 
nalizuje ostatnie lata „naszej" 
polityki gdańskiej, kiedy to „ty­
tuły nasze ligowe w Gdańsku wy­
daliśmy bez rekompensaty i wza­
jemności.

Wnioski autora są zupełnie 
zrozumiałe po powyższych prze­
słankach. Autor bardzo kry tycz­

n ie  zapatruje się na obecną urzę­
dową politykę Polski. Pragnie 
szczerej współpracy z PAŃ­
STWAMI DEMOKRATYCZNY­
MI. Właśnie w takiej polityce 
tkwi szansa pokoju!

Jeszcze raz: polecamy pracę B. 
Elmera do szerokiego rozpo­
wszechnienia.

K . CZAPIŃSKI.

Szkodliwy projekt ustawy
Ze sfer robotników transportowych 

piszą nam w związku z projektem u- 
stawy o robotnikach portowych co 
następnjc:
W sobotę, dnia 15 stycznia p. 

Minister Opieki Społecznej Koś- 
eiałkowski przyjął delegację w o- 
sobach: Prezesa Komisji Central­
nej tow. Kwapińskiego, Vice-pre- 
zesa i sekretarza gen. ZZT. towa­
rzyszy R usinka  i  Rongenca.

Delegacja zapoznała p. Ministra 
z  postulatam i robotników  porto­
w ych  i  stanowiskiem , jakie Zwią­
zek Zawodowy Transportowców 
zajmuje wobec rządowego projek­
tu ustawy o robotnikach porto­
wych.

Delegacja szczególnie silny na­
cisk kładła na znaczenie Portowe 
go Biura Pośrednictwa Pracy 
z  prawem  wyłącznego i  kolejnego  
z a pośredniczeń i a do pracy, oraz 
omówiła sprawę zapewnienia miej 
sca w Komisji Kwalifikacyjnej 
przedtsawicielow: najsilniejszej 
organizacji.

Ponieważ projekt nowej usta­
wy redukuje dotychcasowe upra­
wnienia Biura (art. 30) do „pro­
wadzenia jedynie rejestru rob. 
portowych i kontroli zatrudnienia* 
a samo zatrudnienie robotników 
— w myśl nowej ustawy — od­
bywać się będzie z wolnego wybo­
ru i przez firmy, co nie przy sta­
łym charakterze pracy w porcie 
prowadzi do podziału robotników 
na uprzywilejowanych i na „po­
dejrzanych". delegacja w ypow ie­
działa się stanowczo przeciwko  
zm ianie ustawy w  tym  punkcie , c 
za u trzym an iem  i  II) R ozp. M. O. 
Sp. z  dn ia  27 marca 1955 r. 

Cytowany paragraf brzmi:
,1*0 otrzymaniu od prt-codawcy zgło- , 

szenia wolnego miejsca pracy, Portowe ; 
Biuro Pośrednictwa Pracy kierują nie- ! 
zwlocznia do pracy robotników w ko­
lejności ich zgłoszenia się do Biura, nut |

jąc zarazem na uwadze sprawiedliwy 
podział pracy między robotników, t. j. 
kieruje się ilością dniówek, przepraco­
wanych przez robotnika".

Argumenty o niefaohowości ro­
botnika, złej wydajności, ozy nie­
znajomości pracy odpadają, wobec 
istnienia tak zwanej Komisji Kwa 
lifikacyjnej, w której decydujący 
głos mają przdstawiciele Rządu i 
pracodawcy, a która szereguje i 
zalicza kandydatów w poczet ro­
botników portowych, a następnie 
dzieli robotników na kategorie za 
wodowe.

Który z kandydatów przejdzie 
przez „ucho igielne" Komisji, do 
tego musimy mieć zaufanie, żc za 
pośredniozony przez Biuro, jako 
pełno  wartościowy robotn ik  wy- 
wiąże się z nałożonych nań obo­
wiązków.

Przyjmując, żc może być jed­
nak wypadek odstępstwa od lęgu 
ły, pracodawca ma prawo zgłosić 
wniogek o skreślenie robotnika z 
rejestru robotników portowych; 
art. 27 projektu ustawy, jeżeli na 
wet skreślimy zeń szereg punktów, 
daje władzy taką ilość sankcji kar 
nych (do odebrania karty włącz­
nie), że wszelkie alarmy ekspedy­
torów są zgoła bezpodstawne i nie 
znajdują żadngo logicznego i rze­
czowego uzasadnienia.

Z tych więc względów, powodo­
wani momentami na dobro i spo 
kój w porcie, a przede wszystkim 
niiijui na uwadze przy kolejnym 
zapośredniezeniu do pracy i przez 
nuty tur je państwową (Biuro > 
sprawiedliwy i  rów nom ierny po ­
dział pracy, wypowiadamy jak 
najhardziej stanowczo przeciwko 

i zniesieniu kolejności zupośredni- 
1 rżenia do pracy i przeciwko ogra 
I niczcniu kompetencji Port. Biura 
i Pośr. Pracy. (r.).

P óki żyła  „sanacja m oralna", 
wisiala ona, ja k  nieboszczyk  
Twardowski, pom iędzy  n iebem  a  
ziem ią, co było n iezm iern ie  w y ­
godną pozycją, gdyż, deklam ując  
górnie a chm urnie, jednocześnie  
bacznie pilnowała spraw  ziem ­
skich.

G dy wreszcie „sanacja" umarła  
na n ieży t kom pozyc ji czyli na  de­
kom pozycję, j e j  pozostałe w  n ie­
u tu lonym  żalu dzieci przygarnęła  
konsolidacja, k tó ra  ulokowała

większość d zieci na endeck im  po­
dw órku , gdzie  im  grozi in n y  nie- 
żyd„. Czego bow iem  się n ie  robi 
w  im ię  w zniosłej ide i konsolida­
c ji narodowej, zjednoczenia  na­
rodowego?

O tym  przem arszu z  rozw inię­
ty m i chorągwiami d o  obozu  e n ­
deckiego różnych  panów, k tó rzy  
do niedaw na nazyw ali siebie pił- 
sudczykam i, p iszem y spokojn ie  i 
bez nam iętności, bo ostatecznie  
każdy czyn i to, co m u  d y k tu je  ro 
zum , serce, sum ienie, a  w  nader 
rzadkich wypadkach,., interes.

Po ty m  m oże nieco przyd ługim  
wstępie, chciałbym  cofnąć się do 
tych  niebardso błogich czasów, 
k ie d y  n ikom u  n ie  śniło  się o ry ­
ch łe j d ekom pozyc ji „sanacji", 
k ied y  ona stała u  szczytu  sław y i 
potęgi i  była rządem  w  rządzie.

B y liśm y  w  opozycji do  „sana­
c ji"  i  w  m iarę sił i m ożności oraz 
w  granicach zakreślonych przez  
cenzurę, b iliśm y w  nią, ja k  w  bę­
ben.

P rzypadek chciał, że  w  opozy­
c ji do „sanacji" była  rów nież e n ­
decja, Inna  to była opozycja  i  ze 
zgoła innych  w ychodziła  założeń, 
ale organy prasowe „sanceji" ro­
b iły  w ielką  w rzawę o „sojuszu so- 
cjalistyczno - endeckim ", o  tym , 
że „PPS. w lecze s ię  w  ogonie en ­
decji" i  t. p . bzdury.

R zecz prosta, że  n ik t, k to  m iał 
w szystkie  k le p k i uporządkowane, 
nie  w ierzył ty m  banialukom  i  na  
leżycie oceniał ten  chw yt tan iej 

demagogii „sanacyjnych" orga­
nów prasowych.

Dziś przeto, k ied y  w ielu  daw ­
nych  ludzi „sanacji" bądź w lecze i 
się w  ogonie endeckim , bądź też  
ta k  zasymilowało się z  obozem  1.1

fJo w o w yna im o w an e  m ie s zk a n ia  
nie k o rz y s ta ła  z ochrony

Związki lokatorskie wydały 0- 
strzeżenie w  sprawie zawierania 
nowych umów najmu lokali. Zain 
teresowani nie zdają sobie bo- 
wfćni' sprawy ó zmianach w obo­
wiązujących przepisach, jakie za­
szły z ostatnim miesiącem. Jak 
wiadomo z dniem 31 grudnia b. 
r. wszedł w  życie przepis uchyla­
jący ochronę lokatorów w  stosun 
ku do budynków i ich części, — 
które zmienią najemców po tym 
terminie. W  wielu wypadkach lo­
katorzy nieświadomi zasziej 
zmiany, płacą wysokie odstępne

zw. narodowym , że  trudno w  n ich  
poznać daw nych pilsudczyków ; 
dziś, k ied y  endecja bez w ielkiego  
w ysiłku  opanowała naczelny or­
gan „sanacji m oralnej", warto za­
pytać: O  co podnosiliście w ów­
czas wrzask jarm arczny?

M y pow iadam y, że  n ie  było, n ie  
ma, n ic  będzie i  n ie  może być po  
rozum ienia p o m ięd zy  nam i a  en ­
dekam i, ale w y  m ówiliście o  soju­
szu socjalistów  z  en dekam i i  ro­
biliście z  tego krym inał.

P rzypuśćm y na chw ilkę, że. w y  
ją tkow o n ie  blagowaliście i  że  
istniało „porozum ienie" socjali­
styczne - endeckie . Dlaczego p ię ­
tnowaliście nasz „sojusz z  ende­
cją" ja ko  zbrodnię, a wasz sojusz 
z  tąże endecją  uważacie za  czyn  
państwowy? C zy m oże uważacie, 
że  endecja z  roku  Pańskiego 1938 
jest inna, bardziej państwowa, 
bardziej twórcza i  bardziej pań ­
stwowo - tw órcza o d  en d ec ji lat 
1928 —  1930?

1 jeszcze jedno  pytanie:
C zy  n ie  postało w am  w  t. zw . 

głowie, że, upierając się p rzy  
tw ierdzeniu  o  istn ien iu  przed  la­
ty  „sojuszu socjalistyczno - ende- 
kiego", m ożecie utracić na nasza  
rzecz prawo do w yna lazku  t. 
konsolidacji narodowej?

Jeże li w ynalazek ten  cenicie i  
pragn-ecie zachować prawo do  
konsolidacji narodowej, to  musi, 
cie staropolskim  zw yczajem  w leźć  
p o d  stół i  odszczekać to, coście 
przed  k ilko m a  la ty  m ów ili i  p i­
sali o  „sojuszu socjalistyczno-en- 
deckim ".

Jedno  z  dwojga: albo zabierze  
m y „konsolidacje, narodową" albo  
odszczekacie.

X . Y . Z .

za pomieszczenia, sądząc, że sko 
rzystają oni z przywilejów ochro 
ny lokatorów.
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ARK. łWERtZEHKB Z cyklu: Prasa brukowa

Trafiła kosi na kamień
przełożyła Halina Pilichowska

Reporter Szmurygin wyszedł z 
redakcji w bardzo podłym humo­
rze. Gnębiła go nagana, udzielona 
mu przez redaktora za dostarcza­
nie zleżałego materiału.

Końcowy dowcip redaktora u- 
znał Szmurygin nawet za zgoła 
wulgarny.

„Jeśli pan mniema, że wszelkie 
kaczki muszą się odleżeć, to się 
pan grubo myli. Tymbardziej, że 
kaczki pańskie są przeważnie wła 
snego chowu *.

—  Do kogo to mówisz? —  szep 
tał, idąc ulicą zasępiony reporter 
—Mówisz to, diable sakramencki, 
do przedstawiciela prasy. Teraz to 
nie uchodzi płazem.

Później zaczął marzyć:
„Dobrze by było, gdyby się ten 

dom nagle zapadł. Efektowny ka­
wał. Byłoby ze sto wierszy. Alb.r 
gdyby jakieś auto wjechało w szy 
bę wystawową cukierni. Wyobra­
żam sobie, jakby zzieleniał ze zło­
ści Wierszowicz. Bo ten to wszę­
dzie pierwszy wścibt s.yój długi 
nos".

Z kroniki wypadków przeszedł 
do polityki.

„Dobrze by było sprowokować 
bójkę posłów... Późnej — wraże­
nia, wywiady, zeznania świadków 
—  zgarnąłbym ze czterdzieści 
rubelków. Możeby tak pójść i po­
wiedzieć któremu z prawicowych 
posłów, że inny poseł nazwał g? 
idiotą. Odda mu z nawiązką za 
idiotę. Czyż można tak ubliżać 
działaczowi p:.rlame;:tarnpmu? No 
i  co z tego? B ijatyki przecież nie 
zobaczę. Ale też czasy! Gdybym

się natknął chociażby na najpodlej 
szego gatunku samobójstwo.."

I pomyślawszy tak reporter 
wzdrygnął się jak gdyby go prze­
szył prąd elektryczny. Spostrzegł, 
iz stu  na bezludnym, przerzuco- 
nyin przez Fontankę moście, d >- 
kąd go zaprowadziły słodkie a fan 
tasłyczne rojenia i  spostrzegł n i; 
tylko siei ;e, lecz również drugie­
go nężczyznę, przechyleń-g- 
przez balustradę mostu i  pozornie 
rozkoszującego się zachodem słoń 
ca.

„E, — rzekł do siebie Szmury­
gin, —  po cóż ten ananas miałby 
tu sterczeć i rozkoszować się licho 
wie czym? Nie ulega wątpliwości, 
że facet czeka tylko na stosowną 
chwilę, aby —  Szmurygin nie był­
by reporterem, gdvty  nie wygłosił 
tego zdania, — aby zakończyć 
wszystkie rachunki z życiem ".

Ani przez chwilę nic przeszły 
mu przez myśl, że mógłby przy­
puszczalnego topielca powstrzy­
mać od samobójstwa. Człowiek w 
nim twardo spał. Ocknął się re 
porter, natrętny, ciekawy, opano­
wany.

„Może mnie diabli stąd poniosą 
Ale sam za żadne skarby nie pójdę 
z tego mostu. Pokażę im, jakie 
mi się trafiają kaczki. Na własne, 
oczy widziałem, napiszę. Tak! 
Toć to rozkosz prawdziwa!"

I jak kruk nad padliną zaczął 
krążyć po moście.

JI.
Miody człowiek nie dostrzegł zu 

oełnie tego, co się wokół niego 
działo.

Reporter widział wyraźnie, jak

młodzian, stojąc wciąż w tej sa. 
mj pozycji, kurczowo bębnił pal 
canti po poręczy mosty mruczał 
coś Jo siebie i ściągnąwszy brwi 
uporczywie, że skupieniem wpatry 
wał się w przewalającą się pod 
nim wodę

,Coź, niełatwo nieborakowi po­
wziąć decyzję", —- ocknął się n*. 
chwilę w Szmuryginic człowiek 
lecz reporter zagroził w myśli 
człowiekowi pięścią i człowiek się 
schował.

— 1 pocóż tak marudzić—rzekł 
reporter.

I tak, w  nującym oczekiwaniu z 
jednej strony i mamrotaniu z mę­
czeńskim ponurym wpatrywaniem 
się w wodę — z drugiej minęło pól 
godziny.

Szmuryginowi tak się sprzy­
krzyło nudne czekanie, że postano 
w ił przyspieszyć wypadki.

Podszedłszy do balustrady i rów 
nież się na niej oparłszy zaczął 
beztrosko spoglądać w  dal.

Później zerknął na sąsiada i o- 
dezwał się z całą swobodą:

— Ładny zachodzik, co?
—  Gdyby diabli wzięli ten za­

chodzik, toby mnie to wcale nie 
zmartwiło, — odparł ponuro mio­
dy człowiek.

„Aha' Melancholia, — skonsta­
tował reporter, — tym lepiej".

— Frawdę mówiąc, ma pan słu 
szność. Czym jest zachód? I czym 
w ogóle jest nasze życie? Ot, same 
męki.

Młodzieniec pozostawił słowa te 
bez odpowiedzi i  to dodało repor 
terowi otuchy.

—  Bo gdy się człek zastanowi 
nad życiem, dochodzi do przeko­
nania: no, i co w nim jest pięk­
nego? To też korzę się przed tymi, 
którzy z własnej woli zrywają tę 
szarą, nudną nić życia...

—  Idiotyczne życie, —  przytak­
nął młodzian. —  Od godziny na

przykład już tu stoję i nic mi nie 
przychodzi do głowy.

— A więc nie może się pan 
zdecydować?

— Na co?
Reporter się zmieszał.
— No, jakby to panu powie­

dzieć. Ludzi z charakterem bywa 
bardzo ma!o. Przecież to n.e to 
samo, co wziąć i wypić butelkę teł 
•uchnącej wody.

— Niech mi pan wierzy, żc ła­
twiejsze wydaje mi się wypicie 
butelki tej cuchnącej wody.

— Pewnie, — przyświadczył ze 
współczuciem reporter, — nie 
współmiernie łatwiejsze. Aie jed­
nak, gdy sćę człowiek zastanowi, 
to widać, jaka to bagatela: krok 
za balustradę, jedna chwila i już 
po człowieku. Cudownie!

III.
Młodzian się odsunął.
— A pan o czym mówi?
„Spłoszyłem go", — pomyślą! 

Szmurygin.
I skonsternowany mówił dalej:
—  Mówię o epidemii samo­

bójstw. W naszych przeklętych 
czasach ma to raison aeire, jak 
się wvraża nasz naczelny.

Młody człowiek skinął głową.
—  Dalibóg, ma pan słuszność. 

Ot, niedaleko szukając, choćby ja 
—  najlepiej chyba byłoby dać nu­
ra z mostu.

— I czy pan sądzi, że odradzał 
bym panu? Nie, doskonale rozu- 
m!em, że nie ma czasem wyjścia. 
A zresztą, proszę mi wybaczyć— 
nie chciałbym panu zawadzać. —- 
Może w takich chwilach rozmowa 
przeszkadza.

— O, nie szkodzi, i tak zaraz 
odchodzę. Pójdę gdzieindziej, mo 
że tam się uda.

Reporter zlodowaciał, jak trup, 
dopiero co wyciągnięty z wody.

— Na Boga, gdzież pan idzie? 
Czy tu takie złe miejsce?

— A może dobre? Ileż czasu 
już tu na próżno zmarnowałem. 
Żegnam.

Reoorter zaczął dygotać z prze­
rażenia.

— A czyż to dla pana nie jest 
obojętne. Proszę mi wierzyć, ży­
cie jest tak złe' Toć każda godzi­
na, spędzona na tym nieczułym 
padole, jest istną męką! Tym bar. 
dziej, że nigdzie w pobliżu nie 
ma ani ludzi, ani łódek... Olbrzy­
mie udogodnienie.

Nieznajomy zasępił się.
— Nie zupełnie pana rozumiem. 

Co pan wygaduje? No, i  to pod­
niecenie jest nader podejrzane.

Szmurygin zarumienił się i  spu 
Śc!ł Oczy

— Proszę pana! Będę wobec 
pana szczery... Chyba mnie pan 
nie oszuka.

Wybornie rozumiem, że pan się 
zamierza utopić. No, chce się pan 
utopić, — Bóg z panem, niech się 
pan topi! Nie głupi pomysł. Ale 
po kie licho miałby pan szukać 
innego miejsca? A czy tu, proszę 
pana, jest źle? Miejsce odludne, 
woda głęboka, — doskonale. — 
Fiut' Jak kamień. A  wlec się 
gdzieś, skąd mogliby pana wycią 
gnąć — to, za pozwoleniem, by­
łoby nawet głupie.

Młody człowiek wysłuchał na- 
nrę’ nych słów reportera, myśląc 
ze skupieniem o czymś zupełnie 
innym.

—  Wie pan, wydaje mi się, że 
powinienem być panu bardzo 
wdzięczny. Ale niechże mi pan 
szczerze powie, po co to panu 
potrzebne, abym utonął właśnie 
tutaj?

—  Chciałem to wszystko zoba­
czyć na własne oczy.

Nieznajomy pokiwał głową.
—  Okrutna, bezmyślna cieka­

wość.

Reporter grzmotnął się dłonią w 
pierś.

— Okrutna... Bezmyślna. Jest 
pan w  błędzie. Mniemałem, że 
mam przed sobą rozumnego czło­
wieka Przecież dla pana jest to 
rzeczą całkowicie obojętną, a ja, 
jako reporter, mógłbym przy tej 
okazji zarobić. Nie ma pan poję­
cia, jak bardzo pożądani są naocz 
ni świadkowie.

Na twarzy nieznajomego ukaza 
ły  się przebłyski wesołości.

— A-a..., niechże mi pan pozwo 
li uścisnąć sobie dłoń. Bezwiednie 
wyświadczył mi pan dużą przy­
sługę.

— O Boże, jaką?
—  Dał mi pan temat do opo­

wiadania.
— Do kroćsetł A co z topieniem 

się? — zawołał rozczarowany 
Szmurygin.

— A dlaczego, pało zakuta, u- 
brdał pan sobie, że clicę skakać 
do wody? Stanąłem sobie po pro­
stu tam, gdzie mi nikt nie prze­
szkadzał, i chciałem wycisnąć te­
mat do nowego felietonu. Czasa­
mi mvśii. zupełnie odmawiają po­
słuszeństwa, a pan mi dał dosko­
nały temat. He-he! Wszystkiego 
najlepszego! Pędzę do roboty.

Zgnębiony powlókł się reporter 
za felietonistą, i w móz.gu kołata, 
ły się myśli:

„Dobrze by było, gdyby wiatr 
przyniósł tu na Fontankę. jakiś 
balon .. Żeby się przvjemniaczki 
rozbiły na miazgę Albo niechby 
się choć ten przechodzący akurat 
robotnik poślizgnął, i w kieszeni 
jego eksplodowała bomba. Szko­
da tylko, że mało jest przechod­
niów —  ofiar by prawie nie by­
ło..."

Człowiek w  nim spał.



tycznymi w sposob olicjainy, że 
przyjmuje misję tworzenia Rządu.

Po tym oświadczeniu nastąpi 
drugi etap a mianowicie, ustale­
nie personalnego składu przyszłe­
go gabinetu, oo winno się doko­
nać szybko, gdyż dotychczasowe 
rozmowy ministra Bouneta pozwo 
iiły  mu już zorientować się na ko 
go może Uczyć w przyszłej współ 
pracy. Rozwój przesileniowy do. 
prowadził do zarysowania się mo 
zliwości gabinetu wyłącznie rady 
halnego albo toż co należy przy­
puszczać z udziałem prawego cen 
trum i  Unii socjalistycznej z pod 
znaku Paul Boucoura jako skraj­
nego krzydia kombinacji ministe­
rialnej.

Według opinii kół parlamentar­
nych dotychczasowa opozycja so­
cjalistów 1 komunistów przeciw 
osobie Bonneta, o ile nie obali w 
najbliższym czasie nowej kombi­
nacji ministerialnej, to w każdym 
razie może poważnie utrudnić 
przyszłe zadania nowego premie­
ra.

ZIMNE PRZYJĘCIE
W  kołach parlamentarnych pod 

kreślano, że deputowani radykal­
n i przyjęli powierzenie misji swe. 
ma koledze partyjnemu stosunko­
wo chłodno, bez powzięcia przy 
tej okoliczności jak to zwykle by­
wało uchwały wyrażającej całko­
wite poparcie ze strony stronnic­
twa. Głównym atutem, jakim roz­
porządza Bonnet jest argument, 
że objęcie przez niego władzy by 
łoby najlepszym zadokumentowa­
niem wobec zagranicy, 11 kontrola 
dewizowa nie będzie wprowadzo, 
na, a tym samym, że gabinet jego 
automatycznie wywołałby wzmóc 
nienie kursu franka i  mógłby li- 
czyć na jaknajdalej idące współ­
działanie kół finansowych amery­
kańskich 1 angielskich.

Tym niemniej w kuluarach par. 
lamentamych w dalszym ciągu o- 
ceniają szanse misji p. Bonneta 
sceptycznie, oboćby ze względu

Na Z am ku
Pan Prezydent Rzeczypospoli­

tej przyjął w  obecności pana Mar­
szałka Śmigłego-Rydza p. prezesa 
rady ministrów, gen. Sławoja- 
Składkowakiego i wicepremiera 
Inż. Eugeniusza Kwiatkowskiego, 
którzy referowali o bieżących pra­

W  C horzow ie  za p a d ła  się z ie m ia
W Chorzowie około godz. 10-ejl strzeni kilkunastu metrów, przy 

rano z niewyjaśnionych powodów czym utworzył się lej o głęboko- 
zapadła się ziemia w centrum mla j śd  7 i szerokości 10 mtr, Ofiar w 
sta na placu Kopernika na prze- ludziach nie było.

Kronika krakowska

„Paris Soir" donosi o częścio­
wej kradzieży kopuły nad Akade­
mią Francuską.

Nieznani złodzieje dostali się 
mianowiciee na dach i wycięli kil­
kanaście płyt ołowiu, którymi kopu 
la jest pokryta.

Woźny Akademii, który zaszedł

66 proc, zniżki kolejowe] 
do Zakopanego

Od dnia 15 do 31 stycznia b. r. 
obowiązywać będą 66ji zniżki ko- 
lejowe na przejazd do Zakopane­
go. Zniżki udzaeiane będą na pod 
stawie kart uczestnictwa Ligi Po­
pierania Turystyki, które można 
będzie otrzymać we wszystkich 
biurach podróży w całym kraju. 
Posiadacz karty uczestnictwa ma 
pozatym prawo do spędzenia bez­
płatnie trzech dni w jednym z pen 
sionatów Zakopiańskich, do bez­
płatnego przejazdu koleją linową 
na Kasprowy Wierch, bądź auto­
busem do Morskiego Oka.

D yżury le k a rz y
Dnia 17 stycznia — noo.

Dym Osi. św. Gertrudy 18, tel. 
105-58.

Okrzański Adam, Batorego 20,
Donifeld Henryk, Grodzka 50, tel. 

164-83.
Fiachhtb Izydor, Sebastiana 33. 

tel. 109-50.

Radio krakowskie
PONIEDZIAŁEK, 17 stycznia. 

13.45 Koncert rozrywkowy (płyty), j
HAS Wiadomości bieżące. 1430 Sła-'

wnl pianiści (płyty). 15.05 Audycja 
dla dzieci: a) Skrzynka w opr. K ry  
pog. dla dzieci młodszych żofil Dem­
bowskiej 15.25 Lokalne wiadomości 
gospodarcze. 18.10 Lokalne wiadomo­
ści .portowe. 18.15 Miniatury forte- 
pianowe. Wyk. Aleks. Brachocki — 
fort- 18.40 Pog. .Zew' polarnych i 

WachteL
Program. 23.00 Muzyka 
ty).
WTOREK, DNIA 18 STYCZNIA B. R. 

11.40 Gra Natan Milsłein — płyty ,  
. 13.45 Ogródki szktłne — 
u Eugeniusza Frąozka. 1335 
rozrywkowy — płyty. 14.45

------------jci bieżące. 14.50 Sławni śpie­
wacy — płyty. 15.25 Lokalne wiadomo- 
’ ’ joepodareze. 18.10 Lokalne wiado- 

ii aportowe. 18.15 Koncert rozryw-
Wykonawcy: .Mela Grabowska— 

», Tadenaj Pileski — akompania-

i (pły-

Co gra|q W kinoteatrach
KINO DOMU ŻOŁNIERZA: „Ksią 

żątko *.
ADRIA: „Dziewczęta z Nowoli­

pek".
ATLANTIC: „Siódme niebo" i 

. Niebezpieczna blondynka".
BAGATELA: „Parada miłości" i 

rewia „Jak w raju".
PROMIEŃ: „Czar cygar.erii*. 
STELLA: „Znachor".
ŚWIT: „Droga cesarska'*. 
UCIECHAi „Linia Maginota", 

WANDA: „leh stu i ona jedna".

Potężne działa nowych okrętów Japonii
za g ro żę  p o k o jo w i O cea iu

na bardzo ostrą opozycj'ę socjali­
stów. Partia socjalistyczna w 
swym organie ofiacjalnym „Po- 
pulaire" już rano zamieściła na 
temat misji Bonneta artykuł, 
którym stwierdza, że jeżeli istnie­
je polityk z którym partie lewico- 
we nie mogłyby się pogodzić, to 
jest nim właśnie b. minister finan 
sów w  gabinecie Chautemps. 

ZGROMADZENIA
W  godzinach wieczornych Patia 

Socjalistyczna oraz Generalna 
Konferencja Pracy zwołały szereg 
zgromadzeń i  wieców politycz­
nych.

Uchwała socjalistów
Grupa socjalistyczna przyjęła 

jednogłośnie następującą rezolu­
cję.

Socjalistyczna grupa parlamen­
tarna przypomina i  potwierdza w 
drugim dniu przesilenia rządowe, 
go stanowisko, zajęte przez nią 
od pierwszej chwili wybuchu prze 
silenia. Najliczniejsza grupa więk 
szóści rządowej jest w swym pra­
wie i  poczytuje za swój obowią. 
zek domagać się kierownictwa 
rządów zgodnie z wskazówkami 
powszechnego głosowania. Kraj 
wypowiedział się za większością i 
Rządem Frontu Ludowego. Grupa 
socjalistyczna nie mogłaby się 
zgodzić na żaden inny Rząd. Gru­
pa, która do końca ułatwiała i 
popierała stale wszystkie ekspery 
menty drugiego gabinetu Frontu 
Ludowego pod kierownictwem ra 
dykałów, ma prawo wyrazić zdzi 
wienie, że przesilenie przeciąga 
się do tej pory.

•
Komentowany powszechnie 

fakt, że grupa socjalistów parla­
mentarnych powzięta uchwałę, a- 
takującą w  nadzwyczaj ostry spo 
sób Thorez‘a za jego artykuł w 
„Humanitó", w  którym obwiniał 
socjalistów o obalenie gabinetu 
Chautemps‘a. Uchwała socjalistycz 
na nazywa postępowanie komuni­
stów wręcz niesłychanym.

«•
B o n n e t zaproponow ał prezeso­

w i parlam entarnej g ru p y  Partii 
Socja listycznej współpracę z  
Rządem . Grupa socjalistyczna, 
która przerw ała swe obrady, za 
jęła  się na tychm iast tą  o fertą i 
postanowiła jednom yśln ie  utrzy­
m ać za ję te  poprzednio  stanowi­
sko, wskazując p rzyczyny, które  
nie pozw alają socjalistom  a n i na 
udział, ani na  popieranie R zą ­
du, na którego czele sto i B onnet.

B onnet zapow iedział poza tym ,

Rada komisarzy ludowych ZSSR 
powzięła następującą decyzję: z 
uwagi na jednostronną samowol. 
ną odmowę przez handlowe firmy 
i  instytucie włoskie wypłacania w 
licznych wypadkach transakcyj 
handlowych, sum należnych orga­
nizacjom sowieckim oraz w  celu 
zapobieżenia na przyszłość podob 
nynt wypadkom, biorąc przy tym 
pod uwagę brak odpowiedzi Rzą­
du włoskieego w tej sprawie, rada 
komisarzy ludowych ZSSR posta­

Na stoczni de Schlede w Vlies?.i 
gen, nastąpiła uroczystość spu­
szczenia na wodę polskiego okrę- 
tu podwodnego imienia Marszał­
ka Piłsudskiego „Orzeł *, zbudowa 
nego staraniem Ligi Morskiej i Ko 
lonialnej ze składek zebranycli 
wśród społeczeństwa. Uroczystość 
odbyła się w obecności posła R. 
P. Babińskiego oraz szefa kierów 
p.ictwa marynarki wojennej kontr­
admirała świrskiego, który repre­

I że stanic przed  grupą radykalną, 
aby zdać sprawozdanie z  oferty, 
jaką  uczyn ił socjalistom.

Jeżeli po  odm ow ie socjalistów  
radykałowie utrzymuje^ udzielony  
m u  m andat, zastanowi się współ 
n ie  ze  sw ym i kolegam i co do  kie ­
runku , ja k i nada sw em u gabine­
towi.

śledztwo w  sprawie ostatnich 
zamachów terrorystycznych w Je 
rozolimie wykazało, że sprawcą 
tych zamachów wydaje się być je 
dna i ta sama osoba, albowiem

Tajemnicze zomachy
dziełem  tej samej jednostki

Z a ta rg  g o sp o darczy
m iędzy  Z.S.S.R. a W ło ch am i

2 n B d M i  Ż a rn o w e j

Egzekutywa Międzynarodówki odrzuciła warunki sowieckich 
Związków Zawodowych (t. zw. I związków zawodowych, od któ- 
Międzynarodówki Amsterdam- rych te uzależniły swe przystąpię 
skiej), która obradowała w Pary- nie do Międzynarodówki. (PAT), 
żu w  dniach 12 i 13 stycznia — I

Polski okres podwodny

Niezwykła kradzież

W ilk i grasują na Litw ie
Jak donoszą z Litwy, daje się 

tam zauważyć plaga wilków, któ 
re wyrządzają znaczne szkody a 
nawet napadają na ludzi.

Największe stada w ilków  grasu

R adio w a rs z a w s k ie
PONIEDZIAŁEK., dn. 17 stycznia. 
WARSZAWA I. 6.15 Pieśń. 6.20 Gira

nastyka. 6.40 Muz. (płyty). 7.00 Dzien­
nik. 7.15 Muz. (płyty). 8.00 And. dla 
szkół. 11.15 Aud. dla szkół. 11.40 O za­
wodzie brukarskim. 12.00 Hejnał. 12.03 
And polud. 15.30 Wiad. gospod. 15.45 
„Z pieśnią po kraju". 16.15 Ork. Ada­
ma Hermana (z Krakowa). 1630 Pog. 
akr. 17.00 Największa kopalnia miedzi 
— odczyt. 17J5 Rec. śpiewaczy Adeli- 
ny Korytko - Czapskiej. 17.50 Pog. i 
wiad. sportowe. 18.10 Lekcja tańca. 
1830 Program. 18.35 And. dla wsi. 
19.00 Aud. żołnieraka. 1930 „Spółdziel­
czość w gospodarstwie domowym" — 
dyskusję zagai Janina Ezupowicz. 1930 
Pog. akt. 20.00 I I  aud. Wielkiego Kon- 
ktr»u Zimowego P. R. — w wyk. ar­
tystów teatrn „Małe Qui Pro Quo“
20.45 Dziennik i pog. akt. 21.00 Mn-y 
ka tan. w wyk. Małej Ork. P. R. pod 
dyr. Z. Górzyńskiego z cdz. Alberta 
Harrisa — refreny. 21.40 Nowcści poe­
tyckie. 22.00 Koncert ork. P. R. pod 
dyT. G. Fitelberga i Paweł Kowalew— 
fortepian. 22.30 Ost. dziennik.

WARSZAWA II. 13.00 Konc-rt roz­
rywkowy (płyty). 14.00 Parę informa-

Wybitny rzeczoznawca morski l 
„Daily Telegraph" Bywater dono 
si, że Japonia jest obecnie w  trak 
cie budowania kilku olbrzymich 
pancerników, przewyższających 
znacznie swą wypornością wszel­
kie istniejące na świecie pancerni­
ki.

łuski wystrzelonych naboi są jed­
nakowego kalibru i posiadają cha 
rakterystyczny ślad uderzenia igii 
cy.

nawia: 1J nakazać sowieckim re- 
prezntacjom handlowym we Wło­
szech oraz organizacjom ekonomi­
cznym w  ZSSR przekazywać pro­
wizorycznie do chwili wydania 
specjalnej Instrukcji bankowi pan 
stwowemu ZSSR. wszystkie istnie 
jące lub mogące powstać po wy. 
daniu tego zarządzenia sumy na­
leżne firmom lub instytucjom wło­
skim, 2) zabronić dokonywania 
przelewu tych Strm zagranicę.

zentował ministra spraw wojsko­
wych, przedstawicieli władz Ligi 
Morskiej i Kolonlatnej z prezesem 
zarządu głównego gen. Kwaśniew 
skim, przedstawicieli admiralicji 
holenderskiej 1 Rządu Holandii, 
reprezentantów władz miejskich 
oraz zarządu stoczni z prezesem 
p. Smitem. Stocznię przybrano fla 
gami o barwach polskich i holen­
derskich.

przypadkowo na strych, mieszczą 
cy się pod kopułą i zawierający 
najrozmaitsze przedmioty nieuży­
wane, a gromadzone tam od kilku 
nastu lat, spostrzegł wielkie otwo 
ry w kopule, o czym zawiadomi! 
akademików, należących do za- 
rzą gmachu.

ią w okolicach bardziej zalesio­
nych. Litewski departament leśny 
postanowił zorganizować szereg 
większych obław.

cyj. 14.05 Program. 14.10 Kompozyto­
rzy współcześni (płyty). 15.00 Sklepy 
w śródmieściu i na peryferiach — pog.
15.15 Wiad. sportowe. 15.20 Ork. Wi- 
nowskiego i Wróblewskiego. 18.00 Mu­
zyka lekka (płyty). 19.05 Soliści: Ada 
Witowska-Kamińska — mezzo-sopran i 
Bronisława Ney — skrzypce 1935 Ży­
cie kulturalne stobey. 22.00 Reportaż
22.15 Muz. tan. (płyty).

KRÓTKOFALÓWKA: Godz. 24.90
Dziennik. Gawęda. Utwory Henryka 
Wieniawskiego. Reforma szkolnictwa 
w Polsce — pog. „No swojską nutę"— 
koncert.

tą c ik  radiowy
DZIŚ: 17J.1938 r. PONIEDZIAŁEK.
17J5 Recital śpiewaczy Adeliny Ko­

rytko • Czapskiej.
1930 Zagajenie dyskusji na temat 

„Spółdzielczość w gospodarstwie domo-

20.00 Audycja Wielkiego Konkursu 
Zimowego P. R.

22.00 Arcydzieła muzyki symfonicz­
nej. Transm. I I  Konc. na Pomoc Zimo­
wą.

PIŁKA NOŻNA
WALNE ZGROMADZENIE LIGI 

PZPN. PRZECIWKO 
POWIĘKSZENIU LIGI 

W sobotę odbyło się w sali konfe­
rencyjnej PUWF. doroczne walne 
zgromadzenie Ligi PZPN. Na zebra 
nie przybyli delegaci wszystkich klu 
bów z wyjątkiem Garbami.

Po przyjęc.u protokółu z ostatnie­
go wanlego zgromadzenia, zabrał 
glos delegat Dębu p. Sztuka, doma­
gając się reasumeji uchwały zeezłoro 
cznej, usuwającej Dąb z Ligi. Wnio­
sku tego jednak ze względów formal 
nych nie głosowano.

Następnie dokonano rozdania dy­
plomów i żetonów mistrzostw L:gi 
Cracovil i wicemistrzowi Ligi AKS, 
orat dyplomu trzecej drużynie L;gi
_ Ruchowi. Wręczono także AKS
nagrodę T-wa Patria za grę popraw­
ną.

Powitano następnie dwa nowe klu­
by ligowe. Polonię i śmigły, a  po­
żegnano Dąb i Garbarnię.

Przystąp.ono do dyskusji nad wnio 
skient Warty o powiększenie ilości 
klubów ligowych, przy czym wniosek 
ten i.ie uzyskał kwalifikowanej więk 
szośc:. Upad! także wn'osek o czaso­
we powiększenie Ligi na wypadek 
reasumej' sprawy Dębu na walnym 
zebraniu PZPN., natomiast uchwało 
no wnoisek na walne zgromadzenie 
PZPN, o zmianę systemu spadku i 
wejścia do lagi w ten sposób, że je­
den klub spadałby, a jeden wchodził, 
by do Ligi.

Odnośnie sprawy stworzenia II Li 
gi wysłuchano referatów deelgatów 
HCP. t Brygady, po czvra przedsta. 
wiciele klubów ligowych podnosili 
trudności finansowe II Ltg.i Ostate-

Budowa dwóch pancerników roz 
poczęta została już w r. 1937 zaś 
w najbliższym czasie zamierzona 
ma być budowa dwóch dalszych. 
Każdy z nich posiadać będzie wy 
pomość 43 tys. ton, czyli o 1000 
ton wyższą od pancernika brytyj­
skiego „Hood", który obecnie jest 
największym okrętem bojowym 
na świede.

Londyński traktat morski z ro­
ku 1936 ustanowił 35 tys. ton, ja. 
ko maksymalną wyporność dla 
pancernika. Japonia do tego trak 
tatu nie przystąpiła i granica ta 
jej nie obowiązuje. Granica ta jest 
natomiast obowiązująca dla syg. 
natariuszy traktatu londyńskiego, 
t  j. W . Brytanii, SL Zjednoczo­
nych, Francji, Niemiec i  Z. S. S. R.

Korespondent przewiduje, że 
akcja Japonii zmusi zainteresowa 
ne mocarstwa morskie do wszczę­
cia rozmów o rewizję maksymal­
nej granicy przewidzianej w trak, 
tacie londyńskim, żadne bowiem 
z tych mocarstw nie zadowoli się 
jednostką o niższej wyporności i 
słabszym uzbrojeniu od Japonii. 
Wpłynie to niewątpliwie na odpo

wiednią zmianę tegonocznego pro 
gramu morskiego W. Brytanii, któ 
ry przewidywał budowę od 3 do 
5 pancerników o wyporności w 
granicach 35 tys. ton.

Nowe pancerniki japońskie ma­
ją być uzbrojone w 10 łub 12 dziaj 
16-to calowych. Traktat londyń­
ski przewiduje działa 14-to calo­
we i  nowoprojektowane pancer- 
niki brytyjskie trzymać się miały 
tych ram uzbrojenia- „Daily Tele 
graph" przewiduje możliwość bu­
dowania przez W. Brytanię w 
przyszłości pancerników o wypór 
ności 40 tys. ton, które byłyby u- 
zbrojone w 9 dział 16-to calowych 
bez uszczerbku dla swej szybko- 
ści i  obrotności.

Japonia rozpocząć miała o sta t­
nio również budowę kilku krążo­
wników o wyporności 10 tys. ton 
z działami 8-mio calowymL Wo­
bec tego, że traktat londyński u- 
stanawia jako maksymalną grani­
cę dla krążownika tonaż 8 tys. 
ton a kaliber dział 6 cali, nastąpić 
może również i  w* tym kierunku, 
zdaniem korespondenta _  rewizja 
traktatu. (PAT).

R cdio -P oznań
PONIEDZIAŁEK, dnia 17 atycnia. 
13.00 Zycie kulturalne i społeczne

Poznania. 13.05 Koncert życzeń. 14.05 
Przegląd giełdowy. 14J5 Lekka muzy, 
ka do obiadu (płyty). 18.10 Wiadomo­
ści sportowe lokalne. 18.15 Pregra^n. 
18.20 Skrzynka ogólna — omówi dyr. 
rozgłośni Zenon Kosidowski. 18.30 Po­
gadanka społeczna. 18.35 Pastorałki 
polskie w wyk. Międzyszkolrego chóru 
dzieci poznańskich. 18.55 Co dzieci u- 
słyszą w radio. 23.00 Muzyka tanecz. 
no-rozrywkowa (płyty).
WTOREK. DNIA 18 STYCZNIA B. R. 

11.40 Na nutę polską — płyty. 13.00
Życie kulturalne i społeczne Poznania. 
13.05 Walce i piosenki — p'yty. 14.05 
Przegląd giełdowy. 14.15 Etiudy i wal­
ce Chopina w wykonaniu słynnych pia­
nistów. 18.10 Wiadomości sportowe lo­
kalne. 18.15 Program na jutro. 18.20 
Koncert muzyki' operetkowej. Wyko: a- 
wcy: Kwintet salonowy: rozgłośni poz­
nańskiej. Celina Kreyezi i Juliusz B. ń 
kowski — duety. Władysław Raczków- 
ski — akompaniament. 23.00 Muzyka 
taneczna — płyty.

K  I  N  A
ADRIA: „Dla kobiety".
APOLLO: „Królowa Przedmieście 
CORSO: „Zbieg z Jawy".
GLORIA: „Piętro wyżej". 
GWIAZDA: „Historia jednej nocy". 
METROPOLIS: „Droga do sławy". 
OŚWIATOWE T. C. L. o 4: „W świę­

cie bajki", o g. 6 i 8: „Mali bohatero

RENAISSANCE: Flip i Flap w fil. 
mie „Mistrzowie Głupoty".

SŁONCE: na sam".
SFINKS: „Nocne Motyle".
ŚWIT: „Lot straceńców".
TĘCZA-Łazarz: „Poświęcenie".
TĘCZA-Wilda: .Jedna na milion".
WILSONA: ..ich Troje".

Radio-Torun
PONIEDZIAŁEK, dnia 17 styczni-
13 00 Dla każdego coś ładnego (pły 

ty). W przerwie o godz. 14.00 Wiado­
mości z Pomorza i parę informacyj.
18.10 Program. 18.15 Pog. aktualna. 
18.25 Utwory fortepianowe w wykona­
niu Mrrii Langerówny (ze studia /  
Bydgoszczy). 18-40 Lekcja języka pol­
skiego z Katowic. 1835 Wiadomości 
sportowe z Pomorza. 23.00 Tańczymy 
(płyty).
WTOREK, DNIA 18 STYCZNIA B- R.

11.40 Muzyka współczesna — płyty. 
13.00 Higiena sadu — pog. 13.10 Dla 
każdego ooś ładnego — płyty.

W przerwie o godz. 14.00 Wiadomości 
z Pomorza i parę informacji. 18.10 Pro­
gram na jutro. 18.15 Śpiewa Lilly Pon» 
- - płyty- 18-35 Z życia Grudziądza — fe­
lieton Janiny Gronieckiej. 18.45 Roz­
mowa ze słuchaczami — przeprowadzi 
Stanisław Nowakowski. 18.55 Wiado­
mości sportowe z Pomorza. 20.05 Kon­
cert symfonicany w wykonaniu orkie­
stry symfonicznej Pomorskiego Towa­
rzystwa Muzycznego pod dyr. Lucjana 
Guttry‘ego z udziałem Tadeusza Kowal 
skiego — wiolonczela. 23.00 Tańce i pio­
senki — płyty.

r  WIADOMOŚCI SPORTOWE
znie wniosek, uznający zasadę stwo 
rżenia drugiej ligi za pożyteczną 
przeszedł, ale delegacji Lig: na wal. 
ne zebranie PZPN, pozostawiono wol 
ną rękę, odnośnie całej tej sprawy, 
jak również szczegółów systemu roz 
grywek. .

Uchwalono także, że delegacja Li­
gi wypowie się na walnym zebraniu 
PZPN, przeciwko utrzymaniu karen- 
cji dla graczy.

TRAGICZNY ZGON ZNANEGO 
PIŁKARZA ANGIELSKIEGO 

Dzienniki angielskie donoszą, że 
słynny piłkarz angielskiego klubu 
Blackpool jimmy Hampson zginął 
tragicznie w czasie wycieczki mor. 
skiej. Jego yacht zderzył się w cza­
sie mgły z kutrem rybackim. W cza­
sie zderzenia Hampson wpadł do mo 
rza i utonął. Pozostałych 4-ch piłka­
rzy, znajdujących się na jachcie 
Hampsona zdołano wyratować. 
YIENNA B I|E  REPREZENTACJĘ 

PALESTYNY
Bawiąca obecnie na torraee po Pa 

lestynie, zawodowa drużyna wiedeń­
ska Yienna, rozegrała w Ha fie mecz 
z reprezntacją piłkarską Palestyny, 
bijąc ją 4:0. Zawody zgromadziły 
przeszło 5 tys. ludzi.
M E J
DALSZE ROZGRYWKI O MISTRZO 

STWO HOKEJOWE LWOWA 
W dalszych rozgrywkach hokejo.

wych o mistrzostwo Lwowa, Czarni 
odnieśli dwa kolejne zwycięstwa, wy 
grywając z AZS 7:0 (2:0. 8:0, 2:0) i 
z U kraną 6:0 (1:0 1:0, 4:0).

Po tych rozgrywkach Czarni wy­
sunęli sie na czoło tabeli. Dalsze me 
cze prawdopodobnie zostaną przeło- 
ożns na późniejsze terminy ze wzglę 
du na odwilż.
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ROBOTNICZA

ORGAN ZWIĄZKU ROBOTNICZYCH STOWARZYSZEŃ SPORTOWYCH R. P.

Na międzynarodowym szlaku
Z u ryc h , L iege, P ra g a , H e ls in k i i Lah ti

J e s t  180 c z y  f r ę d z le  1000
R O S-istaw  w  W a rs za w ie

Spotkaniu  m iędzynarodowe, I N a tem a t organizacji p rzyszłe j 
święta sportu  robotniczego są o- O lim piady obradowano na V I I I  
ka zjam i d la zam anifestow ania \ K O N G R E SIE  TG  La (Fińskiego  
w spólnoty sportowego ruchu  ro- Z R S S u ). F inow ie przeznaczają  
botniczego. K o n ta k ty  te  m ają na urządzenie O lim p iady  ćwierć 
rów nież duże znaczenie d la  pod- m iliona zło tych . O lim piada  
niesienia poziom u tech n ic z- ' m owa odbyłaby się w  L a h ti i 
nego w kra jach  p o d  tym  wzglę- ■ H yw ykda, le tn ia  w  H elsinkach, 
dem  zapóźnionych. Sportow cy] Kongres za tw ierdził odpowied- 
polscy skorzystali dużo  w  N orym - ' n i  w niosek, k tó ry  m usi być je- 
berdze, w  Pradze, czy  W iedniu , ż szcze p rzy ję ty  p rzez M iędzyna-

Czas m ięd zy  jedną  a drugą O. 
lim piadą  R obotn iczą  zostanie  
w ypełn iony  w ie lk im i m iędzyna­
rodow ym i św iętam i sportu robot­
niczego. W  ty m  roku  ta k ie  świę­
to  odbędzie  się w  Szw ajcarii —  
w  Zurychu.

W  roku  przyszłym  sportowców  
robotn iczych  gościć będzie B e l­
gia, św ięto będzie  urządzone w  
Liege (L eod ium ).

W  roku  1940 odbędzie się w  
Pradze I V  R obotnicza O lim pia­
da państw  słowiańskich, która  
będzie ostatnią w ielką  im prezą  
przed  O lim piadą ogólną.

Wreszcie I I I  O lim piada R o­
botnicza odbędzie  się najpraw ­
dopodobniej w  F inlandii.

Gry sportowe
w  „D ru karzu '1
„Drukarz4* jest może jedynym 

klubem robotniczym w Warsza­
wie, gdzie gry sportowe otaczane 
są specjalną opieką. Śmiało moż­
na powiedzieć, że gry sportowe 
w tym klubie są „ważniejsze** na­
wet od piłki nożnej. Drukarz, 
klub bez boiska, jak  zresztą wię­
kszość klubów robotniczych w 
Warszawie, da je sobie doskonale 
radę z treningami, a sekcja gier 
sportowych jest najruchliwszą‘w 
Warszawie. Koszykarze i siatka­
rze nie odpoczywają, zdobywając 
sobie coraz lepszą markę, wycho 
wując coraz szerszy zastęp spor­
towców z pod znaku „gier41.

W czwartek siatkarze Drukarza 
pokonali Makkabi 2:1 (15.8,13:15 
15,9). Mecz drugich drużyn przy­
niósł zwycięstwo Makkabi 2:0 
(15:4, 15:13). W niedzielę dwie 
drużyny koszykarzy rozegrały 
spotkanie z Makkabi mniej szczę

Makkabi I  — Drukarz I 36:12.
Makkabi II—Drukarz II  31:33.

Niesumienna prasa mieszczańska
ukrywa wyniki sportowców robotniczych

Jeszcze jeden przykład przemilcza­
nia doskonałych wyników robotniczych. 
Właściwie nie przemilczania, a spryt­
nego przemycenia wyników robotni­
czych bez po’ :ia ich „pochodzenia*

Rozpoczął się sezon łyżwiarski. W jeź­
dzić szybkiej jak wiadomo przodują 
Skandynawowie. W Norwegii, która wy­
dala większość mistrzów świata, łyż­
wiarstwo robotnicze nie wiele ostępnje 
mieszczańskim. Wykorzystała to pra­
sa Polska i podaje wyniki robotników 
norweskich jako „zawody w Norwegii".

W ten sposób czytelnik polski zapisu­
je te wyniki na konto sportu mieszczan 
skiego i  nie dowiaduje się o potędze 
sportu robotniczego.

W ubiegłym tygodniu jednym tebem 
podano wyniki Engestangena (zresztą 
byłego mistrza robotniczego), uzyska­

rodów kę Sportową.
F innowie, jako  głów ny m otyw

za przydzielen iem  im  Olim pia­
d y  wysuwają fa k t,  że  n ie  było  je ­
szcze żadne j O lim piady na  Pół­
nocy, m im o przodującego stano­
wiska N orw egii i  F in landii w  
sporcie robotn iczym . Organizato­
rzy  liczą na udzia ł 20.000 uczest­
n ików , w  ty m  3500 z  zagranicy.

Ciekawie przedstawia się bi­
lans prac zw iązku  w  latach  
1933— 37. W  ty m  czasie liczba  
zrzeszonych sportowców wzrosła  
z  32,244 do 45.000. W ie lk im  do­
robkiem  TU  L a  je s t w ybudowanie  
szko ły  sportów  w  Paju lantien  ko ­
sztem  50.000 zł. Potrzebna suma 
uzyskana została z  loterii, która  
przyniosła 30.000 zł., resztę doło­
żyło państwo, dając 20.000 zł. 
subsydium .

Robotn iczy Zw iązek N orweski 
ubiega się rów nież o prawo orga­
nizow ania OF-mpiady. Chwilowo przez Sekcję Narciarską ZRSS-u 
oferta norweska je s t nieaktualna, I Spotkają się nasi sportowcy, którzy

B ig o s  l i g o w y
Liga za utwerzenien drugiał Ligi, przeciw karencji i przeciw 

Pfiw>ekszenia d-zliy Kiiiisśau hgowyck
W sobotę rozpoczęły się w sali 

konferencyjnej Państwowego U- 
rzędu Wychowania Fizycznego w 
Warszawie obrady ligi piłkarskiej. 
Obrady trwały przez cały dzień. 
W ciągu pierwszego dnia rozpa­
trywano i załatwiono najważniej­
sze sprawy, znajdujące się na po­
rządku dziennym.

Przede wszystkim walne zebra­
nie zajęło się sprawą Dębu, po­
stawioną na porządku dziennym 
przez delegata Dębu, który zażą­
dał reasnmeji uchwały w sprawie 
degradacji tego klubu. Wniosek

ne na zawodach mieszczańskich i wy­
niki zawodów robotniczych, gdzie Iri- 
tunofował Pedersen.

Na 5000 m. robotnicy uzyskali: 1) 
Haakon Peder n 44,9, 2) Andersen
46,5, 3) Walii 46,8.

Na 1500 m.: 1) Pedersen 2.26,2, 2) 
Wahl 2.27.4, 3) Andersen 2.27.5, 4) Ol­
sen 2.30.

Na tych zawodach równie dobre wy. 
nikł nzyskały kobiety. 1000 m.: 1) Ka­
rin Stay 1.57,7, 2) Martin»en 1.59,1.

.***
W Finlandii jeżdżą również. Wyniki 

są słabsze — ale na poziomie naszych 
mistrzostw mieszczańskich.

500 m.: 1) Palmio 49,2, 2) F. Sullan­
maa 50,5, 3) D. Sullanmaa 50,9.

1500 m.: 1) Ualmio 2.38,5, 2 13, Kor- 
pela i  F. Sullanmaa 2.48,2.

poniew aż UTU (norw eski Z R SS)  
nie  na leży do M iędzynarodów ki 
Sport. Sytuacja  m oże się zm ienić  
w  razie w stąpienia UTU  do  M ię­
dzynarodówki.

gjjjgy narciBrskie dla sportowców
Odczuliśmy boleśnie brak obo­

zów podczas lata. Obozy to najlep 
szy środek dla spotkania się ze 
sportowcami innych ośrodków, do­
wiedzenia się jak idzie praca na 
Siąsku, w Warszawie, we Lwowie, 
Lodzi czy Gdyni. f,Bez przesady 
można powiedzieć, że obozy byty 
cementem, który łączył i wyrabiał 
poczucie wspólnoty u sportowców 
setek klubów robotniczych.

Obozy — to szkoła dla sportu. 
Doświadczenia poszczególnych klu 
bów, czy osób stawały się własno 
ścią wszystkich; tu powstawały i 
byty urabiane metody pracy spor 
tu robotniczego.

Po jednym sezonie przerwy, Z. 
R. S. Ś. zorganizował znów obozy, 
co będzie niewątpliwie przyjęte z 
radością przez sportowców z ca­
łej Polski. Na obozach narciar­
skich w  Zakopanem prowadzony

ten nie był głosowany, wyrażono 
tylko w drodze dezyderatu, ze li­
ga nie sprzeciwi się dopuszczeniu 
Dębu do extra klasy w razie, rea- 
sumeji uchwały w sprawie Dębu 
przez Polski Związek Piłki Noż­
nej.

Następnie przystąpiono do dy­
skusji nad wnioskiem Warty w 
sprawie powiększenia ligi do 12 
klubów. Wniosek ten, jak i dru­
gi o powiększenie ligi do 11-tu 
klubów, nie uzyskał w lęk-;:: 
Uchwała ta automatycznie przesą 
dziła sprawę Dębu.

Dalej zebranie uchwaliło wy­
stąpić o zmianę systemu rozgry­
wek ligowych w ten sposób, aby 
z ligi spadał co rok tylko jeden 
klub, a ua jego miejsce wchodził 
również tylko jeden klub.

Wniosek częstochowskiej bry­
gady w sprawie utworzenia dru­
giej ligi został przyjęty, mimo, że

„O tJ ó i"  w  te re n ie

Dość dawno nie pisano w  tej 
sprawie. Nie tyiko ule pisano, ale 
i  nie robiono. Chodzi o Robotni­
czą Oznakę Sprawności, jedno z 
ostatnich dziel zmarłego tow. je . 
rzego Michałowicza.

Ostatnie kursy ROS.a ukończo­
ne zosiaiy zeszłej zimy. Większość 
klubów warszawskich ma już swo­
ich Rosistów i  należało się spo­
dziewać inicjatywy z ich strony w 
organizowaniu w  poszczególnych 
klubach kursów ROS-a.

Jak dotychczas o podobnych 
kursach nic nie słychać.

To też warto podkreślić wzrost 
zainteresowania ROS-em wśród 
młodzieży partyjnej.

Dzięki wydaniu przez Centralny 
Wydział Miodeieży broszury, po­
święconej ROS-owi p. t. „Spraw­
ność fizyczna" młodzież partyjna 
zaznajom,ia się z celami i  progra 
ntem oznaki. W  stadium organiza­
cji znajdują się kursy dla tej mło­
dzieży. Sportowcy nie mogą pozo­

odczuwali brak prawdziwie spor­
towych obozów na których pro­
wadzona byłaby dobrze postawio 
na praca sportowa.

Obóz mieści się w w illi na Ski- 
bówce w Zakopanem, tuż przy te­
renach, nraciarskich i trwać będzie 
do 30 marca 1938 r.

Turnusy zasadniczo dwutygo­
dniowe w terminach: I turnus (7- 
dniowy, od 10 stycznia do 16sty 
czniaj 11 turnus od 17 stycznia do 
30 stycznia; 111 turnus od 1 lutego 
do 14 lutego; IV turnus od 15 lu­
tego do 28 lutego; V turnus od 1 
marca do 14 marca; VI turnus od 
15 marca do 30 marca.

KOSZTY POBYTU:
Za pobyt 6-dniowy zł. 24.50; za 

pobyt 10-dniowy zł. 35.50; za po­
byt 14-dniowy zł. 45. Ceny te o- 
bejmują wpisowe i karty uczestni­
ctwa.

Podane koszty obejmują wszel.

niektórzy delegaci wskazywali na 
trudności finansowe, związane 
tym projektem. Uchwała ta wej­
dzie w życie dopiero w razie usai 
kcjonowania jej przez walne ze­
branie Polskiego Związku Piłki 
Nożnej. Warto zaznaczyć, że de­
legaci ligi za zgodą walnego ze­
brania będą mieli w tej spra 
na walnym żebranin PZPN, wol­
ną rękę przy glosowaniu.

W sprawie karencji walne ze­
branie wypowiedziało się przeciw 
jej dalszemu utrzymaniu, za ka­
rencją głosowały jedynie kluby 
śląskie Ruch i AKS. oraz poznań­
ska Warta.

Późnym wieczorem zakończyły 
się w Warszawie obrady ligi pił­
karskiej, jako ostatni punkt po­
rządku dziennego odbyły się wy­
bory uzupełniające do nowego 
zarządu. Prezesem wybrany został 
pułk. Rudolf.

stać w  tyle, powinni wykorzystać 
ostatnie miesiące zimy na przero­
bienie części gimnastycznej, ideo­
logicznej i  kulturalnej.

Na wiosnę uczestnicy uzyskali­
by niezbędne minima sportowe i 
do ruchu robotniczego weszloby 
„nowe pokolenie" ROS-istów.

W  tym tygodniu rozpoczynają 
pracę 3 kur3y z których wyjdzie 
około 100 nowych ROS-istów. Gdy 
by kluby warszawskie zakrzątnę- 
!y się żywo obok tej sprawy, iro -
żnaby w  tym 
ROS-istów 
1000 osób.

Konferencje i W alne Zebrania
Zima jest „sezonem" walnych 

zebrań! Organizatorzy zbierają się, 
radzą, krytykują i są krytykowani 
przez siwych wyborców i na tej 
podstawie planują dalszą pracę 
Zebrania są zarazem wentylem bez

kie opłaty jak: zakwaterowanie, 
smaczne wyżywienie w  dostatecz­
nej ilości 4 razy dziennie, nauka 
jazdy na nartach pod kierunkiem 
instruktora P. Z. N., z wyjątkiem 
kosztów przejazdu kolejowego.

Uczestnicy korzystają ze zniżki 
kolejowej 50# na podstawie za­
świadczeń wydanych przez Sekcję 
Narciarską Z. R. S. S. — Okręg 
Warszawa. Warunkiem uzyskania 
zniżki jest conajmniej 6-dniowy po 
byt na obozie.

Podczas trwania obozów odbę. 
dzie się cały szereg wycieczek w 
góry.

Ogłoszenia przyjmuje: Sekcja 
Narciarska Związku Robotniczych 
Stowarzyszeń Sportowych, W ar­
szawa, ul. Czerwonego Krzyża 20.

L Z _ S t« 3  i zowąd____J
olimpiada jest zagroźo. 

NA . Przeciw organizacji Olimpiady 
Tokio występuje coraz więcej 

państw. Sensacją jest oświadczenie 
Finlandii, która nie może się podjąć 
urządzania tej wielkiej imprezy, gdyż 
jest już za mało czasu na prace 
przygotowawcze. Nie «rfeZe brakuje,

Olimpiady nie będzie ani w Tokio 
ni w Helsinkach.

♦ *
DECYZJA W SPRAW IE OLIM ­

P IA D Y  zimowej zapadnie na wijbliż 
szym kongresie F IS  (federacji nar- 
darskiej). Istnieje duży rozdżwięk 
między F IS  a Komitetem Olimpij­
skim. Federacja jest za dopuszczę, 
niem do Igrzysk nauczycieli narciar­
stwa, konserwatywny komitet jest 
przeciwny ich udziałowi.

Z  drugiej strony F IS  nie ma uiiel 
kiego zaufania d» doświadczeń ja ­
pońskich na polu organizacji zawo.

Komunikat
Wydziału Sanitarnego 

W.R.S.K.O.
W piątek, dnia 28 stycznia b.r. 

o godz. 19 w pierwszym terminie 
i 19.30. w drugim odbędzie się do­
roczne walne zebranie Wydziału 
Sanitarnego z następującym po­
rządkiem dziennym:

1) Zagajenie.
2) Odczytanie prot, z poprzed­

niego zebrania.
3) Sprawozdanie za rok ubie­

gły.
4) Dyskusja.
5) Wybór władz.
6) Wolne wnioski.

ZARZĄD.

dnia 25 lu teg o  w  Ateneum C?)

Gorzej jest z ośrodkami poza, 
warszawskiemi, które nie posia­
dają jeszcze żadnych ROS-istów, 
których nrożnaby użyć jako instru­
ktorów; tych niewątpliwie wycho 
wamy na przyszłorocznych obo­
zach, które powinny być nastaw io 
ne na szkolenie kadry ROS-istów.

Przyszłej zimy kursy ROS-a o. 
bejmą już całą Polskę.

W  tym sezonie sportowcy ro­
botnicy całej Polski śledtzić będą 
z uwagą, jak Warszawa spełni swą

roku przybytek pionierską rolę wprowadzenie 
piękną liczbą ROS-a w  masy.

J. M.

pieczeństwa, wypowiada się na 
nich swe żale, skarży na rzekome
1 rzeczywiste krzywdy i szczęśli­
wie o nich zapomina. Dzięki temu 
urazy nie gromadzą się z roku na 
rok. Walne Zebrania oczyszczają 
atmosferę.

Sport robotniczy nie ma okr. 
walnych zebrań, przedstawiciele 
klubów spotykają się rok rocznie 
na Konferencjach Okręgowych, 
na których wybierany zostaje za- 
rząd RSKO.

Kluby mają prawo wysyłania 
delegatów w  stosunku 1 delegat 
na 20 członków posiadających o- 
placone składki i wykupione na­
lepki ZRSS-u.

Odbyły się już Konferencje w  Ło 
dzi i w Bydgoszczy. Z kolei Kon­
ferencje Okręgowe odbędą się w 
Warszawie i Katowicach.

Konferencja WRSKO odbędzie 
się 30 stycznia w sali konferencyj­
nej ZZK Czerwonego Krzyża 20.

Konferencja śląska odbędzie się
2 lutego w świetlicy I RKS-u Ka­
towice ul. Pawia 9 (parter).

Walne Zebranie RKS Skra odbę­
dzie się dnia 6 lutego 1938 roku w 
lokalu klubowym Okopowa 43/47. 
Początek I termin 9, II termin 10 
rano.

dów zimowych. Istnieje przeto moż. 
liwość zorganizowania mistrzostw 
F IS  w roku 1941 poza ramami Olim 
piady, najprawdopodobniej w Skan­
dynawii. Wtedy Olimpiada zimowa 
nie odbyłaby się.

NA ZEB R A N IU  K O N STYTU ­
CYJNYM  radomskiego podokręgu 
piłkarskiego, przedstawiciele klubów 
robotniczych otrzymali następujące 
mandaty: tow. Kirszenblat —  gospo­
darza, tow. Bodniewski —  sekreta, 
rza W. G. i  D.

IF  zuńązku z kłamliwą notatką 
„Małego Dziennika- pomawiająoego 
tow. Kirszenblata o robotę antypań­
stwową (druk nielegalnej ulotki, a- 
resztou-amie), me zabieramy głosu s 
zasady niepolenizowania z „M. D.". 
W przyszłości podamy jedynie wy­
rok sądowy z rozprawy przeciw „Af. 
D.‘ ‘ w sprawie kłamliwej napaści na 
tow. Kirszenblata.

•  •

W MISTRZOSTW ACH D R U ŹY . 
NOW YCH Lwowa w tenisie stolo, 
wym prowadzi Gwiazda po ostatnim 
zwycięstwie nad Rekordem 4:1. R.
K. S. Pocisk przegrał z pretenden­
tem do tytułu mistrzowskiego Ha- 
smonea 1:4. W  Id. B. drużyny -o- 
botnicze poprawiają się stale. Ostat­
nio przegrały nieznacznie RKS. z 
Syonidem 2:5 i Jutrznia z Goealem 
t:S.

IF  TU RN IE JU  KW AL1FIKACYJ 
N YM  siatkówki kobiecej kobiet gra 
drużyna RKS-u. TF spotkaniu z 
Czarnymi RKS przegrał 29:13 Dru. 
żyna robotnicza opadła « sił dopiero 
w drugiej połowie, gdyż do przerwy 
obydwie drużyny uzyskały po 12 
punktów.

kedaktor odpowiedzialny: LUDWIK W1NTEROK. Odbiło w dsukarni Sp. Naidadowo Wydawnicze) „Robotnik", Warszawa, Warecka 7.


